
  


  [image: Okładka]


  Karta tytułowa


  Naomi Novik


  Próba złota


  Przełożył

  Jan Pyka


  Dom Wydawniczy REBIS


  Dla Betsy Mitchell,

  nadzwyczajnej redaktorki,

  która dała Temeraire’owi skrzydła


  Podziękowania


  Gorące podziękowania dla moich beta czytelniczek Georginy Paterson, Vanessy Len, Rachel Barenblat iN.K. Jemisin (jeśli nie czytaliście jej powieści Sto tysięcy królestw, sprawcie sobie uciechę ikupcie ją jak najszybciej), które swoimi głęboko przemyślanymi opiniami pomogły mi na mnóstwo sposobów poprawić tę książkę.


  Dziękuję także mojej wspaniałej agentce, Cynthii Manson, zwłaszcza za to, że połączyła mnie iTemeraire’a zmoją fantastyczną redaktorką Betsy Mitchell, której pasji izachętom zawdzięczam nie tylko milion ijedno udoskonalenie, ale iogromny rozmach tej sagi oprzygodach Laurence’a iTemeraire’a. Sagi, októrej miałam tylko mgliste wyobrażenie, kiedy wskoczyłam na pokład Relianta wchwili zdobycia smoczego jaja.


  Wyrazy miłości iwdzięczności kieruję też do Charlesa, zawsze mojego pierwszego, najlepszego inajbardziej wymagającego czytelnika, jak również do naszej nowo narodzonej córeczki, Evidence, która zrobiła wszystko, aby wtrącić swoje trzy grosze na każdym etapie powstawania tej książki.
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  Prolog


  Arthur Hammond szczycił się tym, że swoje obowiązki służbowe wypełniał zpewną dozą niewrażliwości –obojętności na fizyczne niewygody, anawet towarzyskie niezręczności –tłumiąc naturalną odrazę, kiedy ta mogłaby zakłócić przebieg misji dyplomatycznej. Inni ludzie, obdarzeni większym wdziękiem, mogli sobie pozwolić na delikatność; on uważał siebie za twardsze narzędzie, ajeśli już tak miało być, musiał być idealnie twardym narzędziem –postrzeganym jako ktoś, kto wrównym stopniu nie zważa tak na siebie, jak ina innych –októrym się myśli, choćby iniechętnie, „Ach, Hammond –nieznośny, ale doprowadzi sprawę do końca”.


  Podążał zatem tam, dokąd wiodły go naturalne skłonności, ikorzystał bez skrupułów lub oporów narzuconych przez grzeczność zkażdej okazji, jaka się nadarzyła, wrezultacie czego przed ukończeniem trzydziestu lat mógł się tytułować ambasadorem pełnomocnym wChinach, zajmując stanowisko, które wdużej mierze sam stworzył.


  I to zkolei doprowadziło go do obecnego żałosnego stanu, wktórym jego zdolność lekceważenia własnych potrzeb została poddana ostatecznej próbie: wełniane koce, którymi się owinął, naciągając nawet na głowę, pokrywał szron, apaskudny łopot ogromnych, jasnoniebieskich skrzydeł, gdy smok nurkował, żeby coś zjeść, powtarzał się wodstępach zbyt dużych, by do tego przywyknąć, ajednocześnie zbyt małych, żeby wpełni dojść do siebie po każdym ztych posiłków. Na dodatek przez cały czas jego głód walczył zmdłościami; wtorbie miał mięso iryż, ale rzadko udawało mu się tak ogrzać ręce, by móc wyciągnąć je spod przykrycia, iw rezultacie zjadał coś nie częściej niż raz na dzień, ai tak wiatr porywał połowę jego prowiantu. Przy życiu utrzymywało go głównie mocne wino ryżowe wbutelce na piersi, które sobie racjonował idzięki któremu kolejne dni zamieniły mu się wpasmo niewyraźnych, rozmazanych obrazów –okulary starannie schował wwewnętrznej kieszeni płaszcza –ipowracających od czasu do czasu mdłości.


  Jego rozumiana wprzenośni niewrażliwość pod koniec trzeciego tygodnia stała się niemal dosłownym odrętwieniem: przez długi czas nie zauważył nawet, gdy wreszcie zaczęli schodzić do lądowania, akiedy smoczyca złożyła skrzydła iodwróciwszy głowę, powiedziała: „Mieliśmy bardzo przyjemny lot”, Hammond jeszcze przez pół godziny nie był wstanie uwolnić się zuprzęży, tak niezdarne były jego ruchy itak bardzo drżały mu ręce.


  Shen Li zgrzeczności nie zrobiła żadnej uwagi na temat jego trudności, ale pochyliła się nad sadzawką iprzez długi czas piła bardzo dużymi łykami. Skończywszy, uniosła łeb istrząsnęła wodę zpyska.


  –Nie widzę wielce szanownego Lung Tien Xianga –odezwała się, podczas gdy Hammond kontynuował swoją walkę ze sprzączkami –ale tam na górze widać pawilon, który rozkazał zbudować…


  Hammond niczego nie widział do chwili, gdy zdołał wyjąć zkieszeni swoje okulary ipo przetarciu soczewek włożył je na nos. Spojrzawszy wgórę, zobaczył pawilon stojący na ścianie zbocza po drugiej stronie doliny, wktórej wylądowała Shen Li. Było to ambitne przedsięwzięcie: jak można było sądzić po kolumnach zżółtego kamienia, które wyznaczały jego obwód, budowla wielkością dorównywała Partenonowi, chociaż nie miała jeszcze dachu, adookoła niej stały prowizoryczne chaty.


  –Tak, widzę, ale czy nie jesteśmy zbyt daleko? –powiedział Hammond… araczej zamierzał powiedzieć; zust wydobyło mu się tylko suche krakanie, więc zrezygnował zprób konwersacji, koncentrując uwagę na wydostaniu się zuprzęży. Wtej chwili czuł, że raczej przeszedłby resztę drogi pieszo, bez butów, po cierniach, niż wzniósłby się znowu wpowietrze.


  Zsunął się zgrzbietu Shen Li powolnie iniezdarnie, wsposób demonstrowany wChinach tylko przez dzieci iosoby zniedołężniałe, zdolne poruszyć jedną ręką lub nogą naraz. Kiedy dotknął nogami ziemi, osunął się zaraz na szeroki, gładki kamień, który leżał tuż przy wodzie.


  –Może teraz coś upoluję, zanim polecimy do pawilonu, aty tymczasem zechcesz się nieco uporządkować –powiedziała Shen Li, aon nawet nie potrafił się zawstydzić, że potrzebna była taka sugestia zjej strony. Uderzyła ogromnymi skrzydłami iwzniosła się wpowietrze, rozrzucając wokół liście ikamyki. Pozostawiony na ziemi Hammond usiadł prosto, popatrzył na powierzchnię wody, ciemną, wciąż jeszcze wzburzoną, iwyobraził sobie, że pije. Wrzeczywistości, pomyślał, będzie musiał poczekać na to jeszcze zpół godziny, zanim ośmieli się zaufać nogom iuwierzyć, że przeniosą go przez te dwa jardy dzielące go od wody.


  Stopniowo uświadamiał sobie, wmiarę jak słońce przenikało dotkliwy chłód, jaki się wnim usadowił, że dzień był niezwykle gorący. WPekinie obecnie była zima: czuł się tak, jakby spędził wpowietrzu miesiące zamiast trzech tygodni lub przez jakiś bajkowy mechanizm został przeniesiony winną porę roku. Słabymi ruchami rąk zaczął się wyplątywać zkolejnych koców, coraz szybciej, gdy pot popłynął mu po plecach, aż na koniec zrezygnował zgodności, wciągnął głowę wramiona iwijąc się jak robak, wysunął się zreszty. Pozostawiwszy ten kokon igodność, doczołgał się po prostu po skale do wody, po czym zanurzył wniej twarz, szukając chłodu iulgi.


  Po jakimś czasie uniósł ociekającą wodą głowę igwałtownie dysząc, przekręcił się na plecy, wreszcie wpełni świadomy swojego ciała inieskończenie wdzięczny za ciepło oraz zaspokojenie pragnienia, iwłaśnie wtedy zkrzaków wystrzeliła para pazurzastych, pokrytych łuskami łap, schwyciła tłumok koców ibłyskawicznie odciągnęła zjego pola widzenia: mignęła mu tylko paszcza zpiłokształtnymi zębami ibłyszczące czarne oczy, apotem wszystko znikło.


  Hammond przez chwilę wpatrywał się bezmyślnie wkrzaki, apotem zerwał się na nogi, które trzęsły się iuginały pod ciężarem jego ciała. Mimo to rzucił się do ucieczki, potykając się iodskakując wtrwodze od każdej gałązki czy też liścia, które kołysały się na wietrze. Sił dodawało mu przerażenie, apotem ipełen zawodu syk, który dobiegł go ztyłu: pomyłka została odkryta. Zadanie jednak go przerosło; wpewnej chwili poczuł osobliwe poruszenie pod stopami izatrzymał się: zkrzaków przed nim wychylił się łeb świdrujący go łakomym izłośliwym spojrzeniem czarnych ślepi inigdzie wpobliżu nie było żadnego schronienia; był zupełnie sam.


  Chociaż stwór najwyraźniej wolał polować zzasadzki, nie miał nic przeciwko konfrontacji zsamotną ofiarą; zaczął się skradać, wyciągając kolejno łapy zniskich krzaków, po czym niespiesznym, miarowym krokiem ruszył wstronę Hammonda, który odwrócił się, żeby dalej biec, izastygł wbezruchu: zwidocznej kilka jardów dalej dziury na zboczu wynurzyła się kolejna głowa, zczarnymi, wlepionymi wniego oczami ipyskiem na wpół otwartym wmakabrycznie ochoczym uśmiechu, aobok niej wychyliły się jeszcze dwa łby.


  Słyszał swój ciężki oddech, który zdawał się huczeć mu wuszach, nawet gdy stał skamieniały zprzerażenia; chwilę potem już biegł, bez nadziei, że uda mu się uciec, wspinając się po wąskim, skalistym zboczu ikrzycząc rwącym się spazmatycznie głosem: „Shen Li! Shen Li”, co wniczym nie powstrzymywało lśniących wsłońcu ciał, które sunęły za nim spokojnie wpowolnym pościgu.


  W pewnej chwili usłyszał kilka odgłosów przypominających kaszel, które mogły być oznaką rozbawienia goniących go stworów, apotem potknął się isturlał po drugiej stronie wzgórza aż do stóp innego mężczyzny: brodatego, brudnego idość obszarpanego myśliwego wluźnej koszuli, równie luźnych spodniach ikapeluszu zszerokim rondem, z, och, Bogu niech będą dzięki, strzelbą wręce –ale to był tylko jeden człowiek, aze szczytu wzgórza patrzyło na nich obu już pięć pokrytych łuskami łbów.


  Myśliwy nie zawahał się; uniósł strzelbę iwystrzelił, ale ponad głowami stworów, po czym opuścił lufę irzucił głośno:


  –Dosyć tego, wynoście się stąd, wszystkie, albo oczyścimy wasze gniazdo do nagiej skały.


  Stworzenia odpowiedziały sykami, apotem równie szybko znikły, gdy padł na nie przerażająco ogromny cień izatrzęsła się ziemia. Hammond ledwie zdołał stłumić okrzyk trwogi, kiedy wczerwonej paszczy, która zdawała się nie mieć końca, zalśniły straszliwe zęby, anad głową zahuczał mu nieludzki głos:


  –Ach! Itak powinniśmy to zrobić; jak te bunyipy śmieją polować tu na ludzi, kiedy dobrze wiedzą, że im na to nie pozwolę.


  –Temeraire –wykrztusił Hammond –to jest Temeraire; teraz wszystko już dobrze –dodał, siląc się na spokój, od którego był jednak bardzo daleki; każdy jego nerw wręcz dygotał pragnieniem ucieczki.


  –Hammond? –zapytał myśliwy.


  Ambasador pełnomocny Zjednoczonego Królestwa wChinach popatrzył wgórę na niego, ujmując podaną mu na pomoc rękę; poczuł szeroką, pokrytą odciskami dłoń omocnym uścisku, pod zmierzwioną, żółtą brodą zobaczył opaloną na ciemny brąz skórę, awyżej niebieskie oczy; iwydukał wkońcu powoli:


  –Kapitanie Laurence? Czy to pan?
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